
  
    
      
    
  





[image: Wojna pod pękniętym niebem]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

De­dy­ka­cja

 

Roz­dział 1 







 

Tekst: MAR­CIN MORT­KA

Ilu­stra­cje: PA­WEŁ ZA­RĘ­BA

Re­dak­tor pro­wa­dzą­cy: AGNIESZ­KA SO­BICH

Ko­rek­ta: TE­RE­SA ZIE­LIŃ­SKA, ANNA WŁO­DAR­KIE­WICZ

Pro­jekt gra­ficz­ny i DTP: BER­NARD PTA­SZYŃ­SKI

Pro­jekt i skład okład­ki: PA­WEŁ ZA­RĘ­BA

 

© Co­py­ri­ght for text by Mar­cin Mort­ka, 2015

© Co­py­ri­ght for the Po­lish edi­tion by Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa Sp. z o.o., War­sza­wa 2015

All ri­ghts re­se­rved

 

Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Prze­druk lub ko­pio­wa­nie ca­ło­ści albo frag­men­tów książ­ki moż­li­we jest tyl­ko na pod­sta­wie pi­sem­nej zgo­dy wy­daw­cy.

 

ISBN 978-83-7983-315-3
 
 

Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa Sp. z o.o.

Al. Je­ro­zo­lim­skie 96, 00-807 War­sza­wa

tel. 22 576 25 50, fax 22 576 25 51

e-mail: wy­daw­nic­two@zie­lo­na­so­wa.pl

www.zie­lo­na­so­wa.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







 

 

 

 

Uko­cha­nej żo­nie Mar­cie

 


[image: Fot 1]








[image: Rozdział 1]


Wen­dy aż pod­sko­czy­ła, gdy nóż z ci­chym mla­śnię­ciem wbił się w ścię­ty pniak.

– Nie zro­bię ani kro­ku da­lej – oznaj­mił Mar­cus i spoj­rzał wy­zy­wa­ją­co na wszyst­kich, głów­nie na Par­ke­ra. 

Jego sło­wom od­po­wie­dzia­ła ci­sza. Joy z nie­mą­drym uśmie­chem wpa­try­wał się w noc­ne nie­bo, pły­ną­ce po­wo­li nad bez­list­ny­mi ko­na­ra­mi, Frank po­krę­cił le­ciut­ko gło­wą i upił łyk her­ba­ty z bla­sza­ne­go kub­ka, a Par­ker wstał i do­rzu­cił nie­co ga­łę­zi do ogni­ska. Dym buch­nął ży­wiej, pło­mie­nie za­skwier­cza­ły. 

– Ju­tro wra­ca­my do Domu – oznaj­mił moc­niej­szym to­nem Mar­cus. – Se­rio, lu­dzie. Nie wi­dzi­cie bez­sen­su tego, co ro­bi­my? Włó­czy­my się po tym nie­szczę­snym le­sie od ty­go­dnia! Nogi mi od­pa­da­ją, a na do­miar złe­go ten pa­jac – wy­mie­rzył oskar­ży­ciel­sko pa­lec w Joya – zgu­bił sło­ik z kawą!

– Tłu­ma­czę ci od wczo­raj, że ni­cze­go nie zgu­bi­łem! – wes­tchnął Joy i prze­wró­cił ocza­mi. – Wło­ży­łem sło­ik do ple­ca­ka tak jak za­wsze!

Che­wie za­cmo­kał i po­trzą­snął gło­wą, a ko­smy­ki wło­sów spa­da­ją­ce mu na oczy za­ko­ły­sa­ły się za­baw­nie. Frank za­mru­gał ocza­mi, jak­by na­gle zde­cy­do­wał się po­przeć chło­pa­ka, ale wte­dy Par­ker de­mon­stra­cyj­nie wy­cią­gnął mapę i roz­ło­żył ją so­bie na ko­la­nie. 

– Ju­tro prze­cze­sze­my te­ren na wschód stąd – po­wie­dział. – Po­tem zej­dzie­my do dro­gi nu­mer dwa­na­ście i spró­bu­je­my prze­do­stać się na dru­gi brzeg rze­ki So­uthee. Mam na­dzie­ję, że most w Sto­ut da­lej stoi.

Wen­dy z uwa­gą pa­trzy­ła na pa­lec In­dia­ni­na za­kre­śla­ją­cy krę­gi nad mapą. Jej ser­ce za­bi­ło szyb­ciej.

– A je­śli nie, to zro­bi­my jesz­cze rund­kę do Ko­lo­ra­do i wró­ci­my do Domu przez Ne­bra­skę! – par­sk­nął Mar­cus. – Lu­dzie, daj­cie już spo­kój! Zima jesz­cze nie na­de­szła, a ja już od­mro­zi­łem so­bie ty­łek. Tu ni­ko­go nie ma, zro­zum­cie to wresz­cie! Ta cała Jane...

Par­ker wy­pro­sto­wał się i wbił w chło­pa­ka cięż­kie spoj­rze­nie.

– No? – spy­tał ci­cho, lecz groź­nie. – Co po­wiesz na te­mat Jane?

Wśród sie­dzą­cych wo­kół ogni­ska nie­spo­dzie­wa­nie po­ja­wi­ło się na­pię­cie. Mar­cus od­wró­cił gło­wę, na­brał tchu, a po­tem śmia­ło spoj­rzał na In­dia­ni­na i rzekł:

– Od dnia Koń­ca Świa­ta, Ca­sey, mi­nę­ło już pra­wie sześć mie­się­cy. Kupa cza­su. Jane dzię­ki swe­mu ta­len­to­wi zlo­ka­li­zo­wa­ła wie­lu lu­dzi i chwa­ła jej za to, ale... Ostat­nie­go wy­kry­ła prze­cież na po­cząt­ku paź­dzier­ni­ka. Pa­mię­ta­cie Re­ese’a?

Wszy­scy do­sko­na­le pa­mię­ta­li. Re­ese był kie­row­cą ogrom­nej cy­ster­ny i w chwi­li Koń­ca Świa­ta sie­dział za kie­row­ni­cą, od­li­cza­jąc mi­nu­ty, gdy znaj­dzie się w Ma­ring­ton i wró­ci do ro­dzi­ny. Nie­ste­ty, pod­czas trzę­sie­nia zie­mi sa­mo­chód za­rył w roz­pa­dli­nie, a kie­row­ca cu­dem oca­lał. Gdy go od­na­leź­li, był wy­cień­czo­ny, od­wod­nio­ny i na skra­ju po­czy­tal­no­ści. Na­wet uzdro­wi­ciel­ski ta­lent Bar­ry’ego na nie­wie­le się zdał. 

Po­cho­wa­li nie­szczę­śni­ka na zbo­czu góry pięć dni po od­na­le­zie­niu. 

Ca­sey Par­ker nie spusz­czał z Mar­cu­sa oczu.

– Co masz na my­śli? – spy­tał oschle.

– To, że szan­sa na od­na­le­zie­nie ja­kie­go­kol­wiek nie-Od­mie­nio­ne­go już daw­no spa­dła do zera – wy­pa­lił chło­pak i prze­łknął śli­nę, jak­by wy­stra­szo­ny tym, co wła­śnie po­wie­dział. – Lu­dzie, któ­rzy prze­ży­li ten ba­ła­gan, już daw­no się zor­ga­ni­zo­wa­li albo zgi­nę­li.

– Na­dal nie wiem, do cze­go zmie­rzasz – wark­nął Ca­sey.

– Do tego, że wi­zje Jane sta­ją się co­raz mniej pre­cy­zyj­ne! – Mar­cus na­brał śmia­ło­ści. – Mam wra­że­nie, że ona już daw­no nie wi­dzi ko­lej­nych oca­lo­nych, ale tak bar­dzo chce ich uj­rzeć, że sama so­bie pew­ne rze­czy wma­wia. Go­ni­my za czymś nie­re­al­nym, tyle wam po­wiem. 

– Chcesz po­wie­dzieć, że Jane od­bi­ło? – spy­tał oschle Par­ker.

– Nie... – Chło­pak po­now­nie się stro­pił. – Nie, nic z tych rze­czy. Po pro­stu te ta­len­ty... Nie wie­my do koń­ca, jak one dzia­ła­ją. Nie wie­my, czy się cza­sem nie psu­ją. Nie wie­my nic. Jane to wspa­nia­ła bab­ka i szcze­rze...

– Wie­my na­to­miast, że na­tu­ry ludz­kiej nie zmie­ni na­wet Ko­niec Świa­ta – burk­nął In­dia­nin. – Za­wsze będą wśród nas le­nie. Jak ci zim­no, Mar­cus, albo czu­jesz się zmę­czo­ny wę­drów­ką, nie zgła­szaj się po­now­nie do gru­py zwia­dow­czej.

Chło­pak na­brał głę­bo­ko tchu, ale za­miast się od­gryźć, spoj­rzał prze­lot­nie na Wen­dy. Dziew­czy­na przy­gry­zła war­gę i wbi­ła wzrok w pło­mie­nie ogni­ska. 

„Tak, ro­zu­miem – po­my­śla­ła gorz­ko. – Zgło­si­łeś się tyl­ko dla­te­go, że i ja to zro­bi­łam, a te­raz ci zim­no. Bie­da­czy­sko. Ca­sey ma ra­cję. Prze­myśl to so­bie do­brze na­stęp­nym ra­zem”.

Frank za­czął coś opo­wia­dać po­jed­naw­czym to­nem, by roz­ła­do­wać at­mos­fe­rę, ale Wen­dy nie słu­cha­ła. Wsta­ła i non­sza­lanc­ko do­rzu­ci­ła nie­co ga­łę­zi so­sno­wych do ognia. Buch­nął gę­sty dym, któ­ry skie­ro­wał się pro­sto na Mar­cu­sa.

– Hej, co ty wy­pra­wiasz? – Chło­pak za­ma­chał rę­ka­mi.

– Idę do koni – po­wie­dzia­ła Wen­dy do Ca­seya, któ­ry ski­nął gło­wą, na po­wrót za­to­pio­ny we wła­snych my­ślach. – Edge jest chy­ba nie­spo­koj­na. 

Przy­wią­za­li ko­nie do ga­łę­zi zwa­lo­ne­go przez wiatr świer­ku, któ­ry le­żał kil­ka­na­ście kro­ków od obo­zo­wi­ska. Edge, klacz Wen­dy, prych­nę­ła na jej wi­dok i trą­ci­ła ją łbem. Dziew­czy­na prze­su­nę­ła dłoń po koń­skiej szyi. Któ­ryś z koni, chy­ba Ni­ght­ma­re Mar­cu­sa, za­rżał ci­cho, inny ude­rzył ko­py­tem w zie­mię. W świe­tle księ­ży­ca dziew­czy­na wi­dzia­ła kłę­by pary wo­kół chra­pów. 

Ko­nie w isto­cie wy­da­wa­ły się nie­co za­nie­po­ko­jo­ne.

Wen­dy się­gnę­ła do rę­ko­je­ści no­szo­ne­go przy pa­sku pi­sto­le­tu, ale zim­ny do­tyk sta­li i pla­sty­ku wy­pro­wa­dzał ją z rów­no­wa­gi, za­miast uspo­ka­jać. Wo­bec tego przy­tu­li­ła się do koń­skie­go kar­ku, co od za­wsze było dla niej zło­tym środ­kiem na wszyst­ko.

– Och, Edge – szep­nę­ła do dłu­gie­go ucha kla­czy. – Co ja tu w ogó­le ro­bię? Czy ja zwa­rio­wa­łam?

To samo py­ta­nie za­da­li so­bie miesz­kań­cy Domu pod Pęk­nię­tym Nie­bem za­le­d­wie ty­dzień temu, gdy Jane oznaj­mi­ła, że wy­kry­ła obec­ność ko­lej­nej oso­by, a Ca­sey Par­ker, nie­kwe­stio­no­wa­ny przy­wód­ca po znik­nię­ciu Gor­do­na Prat­ta, za­de­cy­do­wał o wy­ru­sze­niu na po­szu­ki­wa­nia. Tra­dy­cyj­nie po­pro­sił o po­moc Joya, któ­ry dzię­ki umie­jęt­no­ści wi­dze­nia w ciem­no­ściach oraz do­świad­cze­niu gro­to­ła­za zna­ko­mi­cie nada­wał się na zwia­dow­cę. Do udzia­łu w wy­pra­wie zgło­sił się tak­że Frank, któ­ry od cza­su przy­by­cia do Domu bar­dzo się z In­dia­ni­nem za­przy­jaź­nił. Wte­dy rękę pod­nio­sła rów­nież Wen­dy.

Wciąż nie od­po­wie­dzia­ła so­bie wprost na py­ta­nie, dla­cze­go tak po­stą­pi­ła. W każ­dym ra­zie jak na tak spon­ta­nicz­ną de­cy­zję po­tra­fi­ła przed­sta­wić za­ska­ku­ją­co spój­ne wy­ja­śnie­nie. Mie­li skie­ro­wać się w gór­skie re­jo­ny, co wła­ści­wie wy­klu­cza­ło wy­ko­rzy­sta­nie sa­mo­cho­dów. Mu­sie­li za­brać ko­nie, a mało kto w Domu znał się na nich tak do­brze jak Wen­dy.

„Je­dy­na rzecz, któ­rej na­uczył mnie oj­ciec” – po­my­śla­ła dziew­czy­na i wcią­gnę­ła głę­bo­ko w płu­ca za­pach sier­ści Edge. Na mo­ment zdo­ła­ła so­bie wmó­wić, że trwa sło­necz­ne po­po­łu­dnie w Mer­cy, a ona wła­śnie zaj­mu­je się koń­mi w stad­ni­nie ojca, ale po­tem przy­po­mnia­ła so­bie kłót­nię przy ogni­sku i czar prysł.

„Nie prze­wi­dzia­łam tyl­ko tego, że może się w to wtry­nić Mar­cus” – po­my­śla­ła z gnie­wem.

Sto­sun­ki z bra­tem, bez­na­dziej­ne przed Koń­cem Świa­ta, po­pra­wi­ły się bar­dzo po bi­twie o Dom, ale wciąż nie na­le­ża­ły do wzo­ro­wych, tym bar­dziej że Mar­cus po prze­pro­wadz­ce z Crack­town roz­wi­nął w so­bie nie­zwy­kle iry­tu­ją­cą na­do­pie­kuń­czość. Wen­dy, któ­ra uwa­ża­ła się za do­ro­słą dziew­czy­nę, z tru­dem zno­si­ła jego obec­ność, a gdy zgło­sił udział w wy­pra­wie, wy­bu­chła gnie­wem.

Nie­ste­ty, Ca­sey Par­ker za­wsze my­ślał prak­tycz­nie i ni­g­dy nie za­przą­tał so­bie gło­wy spra­wa­mi oso­bi­sty­mi. Dla nie­go Mar­cus był do­brym kan­dy­da­tem ze wzglę­du na swój Dar – po­tra­fił spra­wić, że każ­dy czło­wiek, na­wet dy­bią­cy na jego ży­cie na­past­nik, w ogó­le go nie do­strze­gał – oraz na nie­zwy­kłe­go to­wa­rzy­sza. Chło­pa­ka bo­wiem nie od­stę­po­wał ani o krok nad­ludz­ko sil­ny, ku­dła­ty Od­mie­nio­ny, któ­re­go na­zy­wa­li Che­wie. 

„Szlag by to tra­fił – my­śla­ła roz­go­ry­czo­na dziew­czy­na. – Brat nerd bę­dzie mi mat­ko­wać...”.

Jej plan, nie­wy­raź­ny, mało spre­cy­zo­wa­ny i bez wąt­pie­nia sza­lo­ny, miał te­raz mi­zer­ne szan­se na po­wo­dze­nie, choć z dru­giej stro­ny zna­leź­li się bli­sko...

Skrzyp­nę­ła na­dep­nię­ta ga­łąź.

Edge prych­nę­ła, a Wen­dy bły­ska­wicz­nie się od­wró­ci­ła. Po­now­nie za­ci­snę­ła dłoń na rę­ko­je­ści pi­sto­le­tu.

– Spo­koj­nie – usły­sza­ła zna­jo­my głos. Spo­mię­dzy drzew po­wo­li wy­szedł Joy. – To tyl­ko ja.

– Cze­mu za mną ła­zisz? – spy­ta­ła szorst­ko. 

– Nie łażę. – Zwia­dow­ca wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wszy­scy idą spać i Par­ker ka­zał mi spraw­dzić, czy wszyst­ko u cie­bie w po­rząd­ku. 

– Prze­każ mu, że jest wręcz cu­kier­ko­wo. – Dziew­czy­na od­wró­ci­ła się od nie­go. – Za­raz wra­cam.

Joy mil­czał przez mo­ment, a po­tem spy­tał ci­cho:

– Słu­chaj, czy coś jest nie tak?

– W ży­ciu nie sły­sza­łam głup­sze­go py­ta­nia – syk­nę­ła Wen­dy, od­wra­ca­jąc się po­wo­li. – Na­stą­pił cho­ler­ny Ko­niec Świa­ta, nie ma prą­du, In­ter­ne­tu, te­le­wi­zji, nic nie ma. Nie ma mo­ich sta­rych, nie ma szko­ły, sha­ke’ów i ka­pel ga­ra­żo­wych. Szlag tra­fił cy­wi­li­za­cję, lu­dzie za­mie­ni­li się w po­two­ry, a mnie przy­szło miesz­kać z ja­ki­miś kom­plet­ny­mi szaj­bu­sa­mi w Dom­ku na pre­rii. Strasz­ny z cie­bie pa­lant, Joy.

Gro­to­łaz skrzy­wił się lek­ko.

– To jest coś na rze­czy czy nie?

Jego oczy błysz­cza­ły dziw­nie i Wen­dy za­da­ła so­bie w du­chu py­ta­nie, czy oprócz le­gen­dar­nej umie­jęt­no­ści wi­dze­nia w ciem­no­ściach Joy nie po­siadł rów­nież ta­len­tu prze­ni­ka­nia wzro­kiem dusz. Mia­ła ogrom­ną na­dzie­ję, że tak nie jest. Nie chcia­ła, by kto­kol­wiek po­znał jej za­mysł.

– Cho­dzi o Mar­cu­sa – po­wie­dzia­ła wresz­cie. Nie było to do koń­ca kłam­stwo. – Ota­cza mnie ze wszyst­kich stron. Na­rzu­ca mi się ze swo­ją tro­ską. Je­stem już do­ro­sła i...

– Nie je­steś – prze­rwał jej Joy. – I do­ceń to, że masz bra­ta, i to jesz­cze tro­skli­we­go. Mnie, jak za­pew­ne wiesz, nie po­zo­stał nikt. 

Wen­dy chcia­ła coś od­po­wie­dzieć, ale Joy po­krę­cił gło­wą.

– Wra­caj do na­mio­tu – rzekł głu­cho, bez we­so­ło­ści. – Mam ob­jąć pierw­szą war­tę.

Spoj­rzał w in­nym kie­run­ku i zmarsz­czył brwi, jak­by wy­da­wa­ło mu się, że coś wi­dzi, ale po chwi­li le­d­wie do­strze­gal­nie po­krę­cił gło­wą. Dziew­czy­na zro­zu­mia­ła, że Joy prze­stał się nią tym sa­mym in­te­re­so­wać. Mi­nę­ła go bez sło­wa, obe­szła pło­ną­cy z trza­skiem stos szczap, przy któ­rym sie­dział już tyl­ko Che­wie, roz­su­nę­ła za­mek bły­ska­wicz­ny swe­go na­mio­tu i za­szy­ła się w środ­ku. Było jej nie­co wstyd z po­wo­du słów, któ­re pa­dły z ust Joya, ale z dru­giej stro­ny nie po­wie­dzia­ła mu ca­łej praw­dy. Nie mo­gła. Wie­dzia­ła, że nikt nie po­trak­tu­je jej po­waż­nie. Nie po tym, co usły­sza­ła na ostat­nim wiel­kim ze­bra­niu miesz­kań­ców Domu.

Przez mo­ment sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo i cze­ka­ła, aż ser­ce prze­sta­nie bić jej jak sza­lo­ne. Po dłuż­szej chwi­li się­gnę­ła pod ma­te­rac i wy­cią­gnę­ła stam­tąd gru­by, sfa­ty­go­wa­ny ze­szyt. Otwo­rzy­ła go na pierw­szej stro­nie, a po­tem wy­łu­ska­ła z kie­sze­ni ma­lut­ką la­tar­kę. Nie­po­trzeb­nie. Zna­ła jego treść na pa­mięć:

„Mam na imię He­ather i chy­ba tyl­ko to ma w tej chwi­li ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie. No, może do­dam, że po­cho­dzę z Crack­town, bo to też waż­ne. He­ather z Crack­town, jak w ja­kiejś ta­niej po­wie­ści fan­ta­sy. Cała resz­ta – gdzie cho­dzę do szko­ły, ja­kiej słu­cham mu­zy­ki, czym zaj­mu­ją się moi ro­dzi­ce i ilu mia­łam zna­jo­mych na Fa­ce­bo­oku – nie ma wła­ści­wie żad­ne­go zna­cze­nia”.

XXX

Po­ra­nek oka­zał się mgli­sty, wil­got­ny i nie­przy­jem­ny. Po­dob­ne były na­stro­je gru­py zwia­dow­czej, tym bar­dziej że nikt nie miał ani ły­żecz­ki kawy. W mi­no­ro­wych na­stro­jach zje­dli kil­ka su­cha­rów i su­szo­nych owo­ców, po­pi­li wodą i za­bra­li się do zwi­ja­nia obo­zu, nie szczę­dząc przy tym kpin w kie­run­ku Joya, aż Par­ker ka­zał wszyst­kim się za­mknąć. Wkrót­ce każ­dy wsiadł na ko­nia – Wen­dy ze swo­bo­dą, Mar­cus z nie­chę­cią, Par­ker i Joy z obo­jęt­no­ścią, a Frank z se­rią wy­mru­cza­nych pod no­sem skarg – i wy­ru­szy­li po­wo­li w dro­gę. Za nimi szedł Che­wie, któ­ry za nic w świe­cie nie ro­zu­miał idei jaz­dy kon­nej i czuł się szczę­śli­wy na wła­snych no­gach.

Przez resz­tę dnia nie wy­da­rzy­ło się nic, co mo­gło­by ko­mu­kol­wiek po­pra­wić hu­mor. Je­cha­li wol­no dro­gą nu­mer 12, usi­łu­jąc prze­nik­nąć wzro­kiem mgłę, któ­ra upar­cie wi­sia­ła mię­dzy drze­wa­mi i cał­ko­wi­cie unie­moż­li­wia­ła wi­docz­ność. Jej si­no­bia­łe opa­ry wy­pa­cza­ły wszel­kie dźwię­ki i znie­kształ­ca­ły ob­ra­zy. Po­wgnia­ta­na ma­ska ogrom­nej cię­ża­rów­ki z na­cze­pą, na któ­rą na­tknę­li się na po­bo­czu dro­gi, przy­po­mi­na­ła pysk szcze­rzą­ce­go kły po­two­ra, a po­wy­bi­ja­ne okna wy­glą­da­ły jak ciem­ne śle­pia. Nie­trud­no było so­bie wy­obra­zić, jak po­jazd z ło­sko­tem zjeż­dżał na po­bo­cze, ta­ra­no­wał drzew­ka i wresz­cie za­rył w dar­ni, aż zgasł jego sil­nik. 

Nie było ani śla­du kie­row­cy, ale Wen­dy mia­ła jak naj­gor­sze prze­czu­cia. Z tru­dem opa­no­wa­ła dresz­cze i po­kle­pa­ła Edge po szyi, choć klacz, szczę­śli­wie po­zba­wio­na wy­obraź­ni, zu­peł­nie nie za­re­ago­wa­ła.

Joy, jak zwy­kle zu­chwa­ły, wspiął się do szo­fer­ki, żeby ją prze­szu­kać.

– Ja­kiejś kawy tam nie ma? – burk­nął Mar­cus. – Po­rząd­ny ti­ro­wiec nie ru­sza w tra­sę bez ter­mo­su. Może bę­dzie jesz­cze cie­pła.

– Po­rząd­ny ti­ro­wiec za­trzy­mu­je się w knaj­pie, gdy ma ocho­tę na kawę – oznaj­mił Ca­sey i wy­pro­sto­wał się w sio­dle. – Umiał­byś na­lać so­bie kawy za kie­row­ni­cą osiem­na­sto­ko­łow­ca?

– Pew­nie nie. – Mar­cus od­wró­cił wzrok. – Ale ja mało co umiem. Na­wet zim­na i tru­dów nie zno­szę tak jak na­le­ży.

In­dia­nin po­krę­cił gło­wą, a Wen­dy prze­wró­ci­ła ocza­mi. Chcia­ła kop­nąć Edge pię­ta­mi i pod­je­chać do bra­ta, by po­wie­dzieć mu szep­tem parę słów do słu­chu, gdy Joy otwo­rzył drzwi szo­fer­ki z dru­giej stro­ny i wy­sko­czył na błot­nik cię­ża­rów­ki. 

– Ten sa­mo­chód roz­bił się tu po Koń­cu Świa­ta – oznaj­mił i wy­sy­pał coś na spę­ka­ny as­falt.

– Nie­do­pał­ki? – zdzi­wił się Mar­cus. – Nie wiem, kie­dy cho­dzi­łeś do szko­ły, Joy, ale mnie uczo­no, że nie­do­pał­ki ule­ga­ją de­gra­da­cji po dzie­się­ciu la­tach. Ko­niec Świa­ta zaś na­stą­pił...

– Są sto­sun­ko­wo świe­że – prze­rwał mu Joy. – Na­wet nie są wil­got­ne po­mi­mo bra­ku szyb w szo­fer­ce.

– Może Jane uj­rza­ła w swej wi­zji kie­row­cę tej cię­ża­rów­ki? – za­su­ge­ro­wał Frank. Za­zwy­czaj nie prze­sta­wał ga­dać, ale tego dnia od rana po­wie­dział za­le­d­wie kil­ka słów.

– Nie­wy­klu­czo­ne – zgo­dził się Ca­sey. – Joy, co jesz­cze wi­dzia­łeś?

– Nie ma śla­dów krwi ani nic ta­kie­go – rzekł gro­to­łaz. – Drzwi od stro­ny kie­row­cy były nie­do­mknię­te. Kto­kol­wiek je­chał tym sa­mo­cho­dem – spoj­rzał wy­mow­nie na gru­by pień świer­ku, na któ­rym za­trzy­mał się zde­rzak – mógł prze­żyć.

– A jak wy­tłu­ma­czysz wy­bi­te okna? – par­sk­nął Mar­cus. – Moim zda­niem ktoś wy­le­ciał przez nie na ze­wnątrz. 

Par­ker zgro­mił chło­pa­ka wzro­kiem, a po­tem ze­sko­czył z ko­nia.

– Mu­si­my prze­szu­kać oko­li­cę – rzekł i ścią­gnął czap­kę z dasz­kiem, by prze­trzeć czo­ło. – Ja spró­bu­ję się za­jąć tą mgłą. Frank i Joy, zba­daj­cie lewą stro­nę dro­gi, a Wen­dy i Mar­cus pra­wą.

– Se­rio? – Dziew­czy­na wpa­try­wa­ła się z nie­chę­cią i lę­kiem w kłę­by mgły. 

– Se­rio. – Na twa­rzy in­diań­skie­go prze­wod­ni­ka nie było ani śla­du we­so­ło­ści. – O ile do­brze pa­mię­tam, upie­ra­łaś się, by wziąć udział w wy­pra­wie. Pora więc, byś się wy­ka­za­ła.

Wen­dy wes­tchnę­ła i z nie­chę­cią ze­śli­zgnę­ła się z grzbie­tu Edge. Przy­wią­za­ła ko­nia do zde­rza­ka cię­ża­rów­ki i nie cze­ka­jąc na ni­ko­go, po­wo­li za­nu­rzy­ła się w las, roz­glą­da­jąc się ostroż­nie na wszyst­kie stro­ny. W jej ręku zna­lazł się pi­sto­let. Mgła wy­da­wa­ła się co­fać z każ­dym kro­kiem, jak­by bała się bro­ni, ale gdy dziew­czy­na od­wró­ci­ła się, kon­tu­ry wiel­kiej cię­ża­rów­ki były już roz­my­te. Uj­rza­ła na­to­miast twarz Mar­cu­sa, któ­ry uśmiech­nął się do niej nie­śmia­ło. 

– Za­baw­ne, ale to chy­ba pierw­szy mo­ment od opusz­cze­nia Domu, w któ­rym je­ste­śmy sami – po­wie­dział, si­ląc się na dow­cip­ny ton.

Dziew­czy­na nie od­po­wie­dzia­ła. Uważ­nie przy­glą­da­ła się mchom, tra­wie, po­bli­skim krze­wom, wil­got­nej ko­rze. Wszyst­kie­mu, byle nie pa­trzeć na bra­ta.

– Słu­chaj, prze­pra­szam za tę kłót­nię przy ogni­sku – szep­nął Mar­cus. – Wi­dzia­łem, że cię to do­tknę­ło. Może tro­chę prze­sa­dzi­łem, ale na­praw­dę my­ślę, że po­win­ni­śmy już wra­cać. Nie ma sen­su na­ra­żać się, a ty je­steś...

– Daj mi spo­kój – po­wie­dzia­ła le­d­wie sły­szal­nym gło­sem Wen­dy.

– Co? 

– Daj mi spo­kój! – wark­nę­ła dziew­czy­na i od­wró­ci­ła się ku nie­mu. – Je­śli nie po­do­ba ci się ta wy­pra­wa, nie pisz się na ko­lej­ną, a mnie zo­staw w świę­tym spo­ko­ju. Wbrew temu, co wszy­scy my­śli­cie, po­tra­fię o sie­bie za­dbać i nie mam za­mia­ru skar­żyć się na otar­te sto­py, jak wte­dy, gdy wszy­scy szli­śmy do Fal­lvil­le! Zaj­mij się sobą, Mar­cus.

Chło­pak od­wró­cił gwał­tow­nie gło­wę, jak­by ktoś ude­rzył go w twarz. 

– Sęk w tym, Wen­dy, że nie po­tra­fię – rzekł zdu­szo­nym gło­sem. – Przed Koń­cem Świa­ta nie prze­pa­da­li­śmy za sobą. Ja­sne, ja by­łem ner­dem uza­leż­nio­nym od World of War­craft, a ty go­th­zoł­zą, pró­bu­ją­cą ze wszyst­kich sił zwró­cić na sie­bie uwa­gę. Nic dziw­ne­go, że nie mo­gli­śmy się do­ga­dać. Ale te­raz? Nasi ro­dzi­ce zni­kli, a wraz z nimi szko­ła, In­ter­net, wszyst­ko, w czym mo­głem się wy­ka­zać. Bar­ry i Ca­sey ka­za­li mi opu­ścić cen­trum kry­zy­so­we w Crack­town, bo szko­da pa­li­wa do ge­ne­ra­to­rów, i tak oto wy­lą­do­wa­łem w Domu. W osie­dlu roz­bit­ków na zbo­czu góry.

– I co w tym złe­go? – wark­nę­ła Wen­dy.

– W su­mie nic, ale ja ja­koś nie po­tra­fię za­an­ga­żo­wać się w wy­pas owiec czy bu­do­wę szklar­ni. Nie mam tam nic swo­je­go poza... – za­wa­hał się. – Poza tobą. Szko­da, że... Że nie roz­ma­wia­my ani nic, ale w po­rząd­ku, po­go­dzę się z tym. Za­le­ży mi tyl­ko na tym, by nic ci się nie sta­ło.

Wen­dy prze­łknę­ła śli­nę i za­mru­ga­ła ocza­mi, nie­bez­piecz­nie za­łza­wio­ny­mi. Przyj­rza­ła się bra­tu raz jesz­cze. Urósł przez ostat­nich kil­ka mie­się­cy, zmęż­niał, zhar­dział. Pu­cu­ło­wa­te nie­gdyś po­licz­ki po­kry­wał tu i ów­dzie lek­ki za­rost, rysy wy­ostrzy­ły się, wy­szczu­pla­ły. Zgu­bił gdzieś oku­la­ry i bez prze­rwy mru­żył oczy, ale błysz­cza­ły one od­wa­gą i zde­cy­do­wa­niem. W prze­ciw­desz­czo­wej pan­ter­ce i sza­ro­zie­lo­nej czap­ce z dasz­kiem Mar­cus wy­glą­dał jak mło­dy męż­czy­zna, a nie jak po­ty­ka­ją­cy się o wła­sne nogi kom­pu­te­ro­wiec.

Jak brat, o któ­rym wie­le sióstr mo­gło­by tyl­ko po­ma­rzyć.

„Nie! – ofuk­nę­ła się w my­ślach. – Nie ma mowy. Nie po­wiem mu ani sło­wa”.

– Nic mi się nie sta­nie – wy­krztu­si­ła. – Spo­ko, Mar­cus. Dzię­ki.

Mach­nę­ła przy tym ręką, ma­jąc na­dzie­ję, że gest oka­że się non­sza­lanc­ki i lek­ce­wa­żą­cy. 

– Po­tem po­ga­da­my, je­śli ci tego trze­ba – skła­ma­ła. – A na ra­zie...

Urwa­ła w pół zda­nia i za­trzy­ma­ła się jak wry­ta.

Mię­dzy wil­got­ny­mi ko­na­ra­mi drzew prze­mknął wiatr, bez wąt­pie­nia stwo­rzo­ny przez Par­ke­ra. Za­sze­le­ści­ły nie­licz­ne ze­schłe li­ście, roz­stą­pi­ły się naj­bliż­sze tu­ma­ny mgły, za­tań­czy­ły dal­sze. Za­ry­ta na po­bo­czu cię­ża­rów­ka nie­spo­dzie­wa­nie sta­ła się wy­raź­na, a wte­dy uwa­gę zwró­co­nej w stro­nę dro­gi dziew­czy­ny przy­kuł le­żą­cy na mchu słup, zła­ma­ny zde­rza­kiem roz­pę­dzo­ne­go sa­mo­cho­du. 

Na pły­cie przy­bi­tej do słu­pa wy­pi­sa­no wiel­ki­mi, zgrab­ny­mi li­te­ra­mi: „Zna­la­złeś się na te­re­nie kon­tro­lo­wa­nym przez Radę Oca­le­nia Ludz­ko­ści. Two­je pro­ble­my wresz­cie do­bie­gły koń­ca!”. 
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